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  Z fil­mu „Kar­ma­zy­no­wy przy­pływ”


  Prolog


  Nie­dzie­la


  Kie­dy tyl­ko usły­szał nie­śmia­łe pu­ka­nie do drzwi, po­czuł ukłu­cie w ser­cu. Sie­dział na wy­tar­tej, skó­rza­nej pu­fie i na dźwięk ude­rze­nia za­stygł jak słup soli. Naj­mniej­szy ruch spra­wi, że sta­ry ma­te­riał za­cznie trzesz­czeć, a to zdra­dzi, iż wła­ści­ciel miesz­ka­nia w nim jest. Po­sta­no­wił cze­kać.


  Jed­nak ten, kto stał na ko­ry­ta­rzu, nie za­mie­rzał ła­two się pod­da­wać. Ko­lej­ne stuk­nię­cie w drew­nia­ną dyk­tę było już zde­cy­do­wa­nie bar­dziej na­tar­czy­we.


  Za­czął mo­dlić się w du­chu, aby prze­czu­cie go my­li­ło. Spoj­rzał na po­ła­ta­ne drzwi, skie­ro­wał wzrok na jesz­cze bar­dziej znisz­czo­ny za­mek, któ­ry swo­ją funk­cję speł­niał już tyl­ko na sło­wo ho­no­ru.


  Pod­jął de­cy­zję.


  – Idę! – rzekł gło­śno. – Chwi­la!


  – Spa­łeś? – męż­czy­zna, któ­ry po­ja­wił się w drzwiach jako pierw­szy, mógł mieć oko­ło 30, może 35 lat. Sze­ro­kie bary i po­tęż­ne bi­cep­sy jed­no­znacz­nie wska­zy­wa­ły na miej­sce spę­dza­nia każ­dej wol­nej chwi­li.


  – Kim­nę­ło mi się – pró­bo­wał przy­kle­ić na twarz uśmiech.


  – To sor­ki, sta­ry, że cię obu­dzi­li­śmy – wnę­trzem dło­ni prze­cią­gnął po gło­wie, jak­by w ten spo­sób mógł po­pra­wić wło­sy krót­ko przy­cię­te na woj­sko­wą mo­dłę. Był przy­stoj­ny i ca­łym sobą ko­mu­ni­ko­wał oto­cze­niu, iż do­sko­na­le zda­je so­bie z tego spra­wę. – Biz­nes mamy.


  Do­pie­ro te­raz do­strzegł dru­gie­go go­ścia. Nie mógł się po­chwa­lić aż tak atle­tycz­ną bu­do­wą cia­ła, acz­kol­wiek pod ko­szu­lą rów­nież prę­ży­ła się góra mię­śni. Jego gę­ste czar­ne wło­sy wy­wo­ły­wa­ły nie­na­tu­ral­ne wra­że­nie. Bio­rąc pod uwa­gę, że wy­glą­dał na pięć­dzie­się­cio­lat­ka z lek­kim okła­dem, moż­na było przy­pusz­czać, iż są far­bo­wa­ne.


  – Jaki? – spy­tał bez cie­nia za­in­te­re­so­wa­nia w gło­sie.


  – Bę­dzie­my mie­li dla cie­bie ko­lej­ną fu­chę – przy­stoj­niak za­mknął drzwi, po czym z tyl­nej kie­sze­ni bo­jó­wek wy­jął bu­tel­kę wód­ki. – Da­waj szkło! – mru­gnął zna­czą­co.


  – Kie­dy ja nie piję... – ko­lej­na pró­ba nie­uda­ne­go uśmie­chu.


  – Po­wie­dzia­łem: da­waj szkło! – twarz przy­stoj­nia­ka wciąż się śmia­ła, ale ton gło­su spra­wiał od­mien­ne wra­że­nie.


  Męż­czy­zna pod­szedł do sta­rej ko­mo­dy, któ­ra nie­gdy­siej­szą biel już wie­ki temu utra­ci­ła na rzecz brud­nej sza­ro­ści. Otwo­rzył drzwicz­ki, wy­jął trzy szklan­ki. Już na pierw­szy rzut oka było wi­dać, iż każ­da jest z in­nej pa­ra­fii.


  W tym cza­sie star­szy z go­ści roz­glą­dał się bacz­nie po miesz­ka­niu. Głów­ne po­miesz­cze­nie mia­ło ja­kieś 10 me­trów kwa­dra­to­wych i słu­ży­ło jed­no­cze­śnie za po­kój dzien­ny, sy­pial­nię i kuch­nię. Spoj­rzał na drzwi do ła­zien­ki. Okle­jo­ne były pla­ka­tem z „Gwiezd­nych Wo­jen”. Jego na­de­rwa­ny róg świad­czył o tym, iż po­cho­dził z od­zy­sku, naj­pew­niej zdar­ty z ogło­sze­nio­we­go słu­pa. Po­dob­nie jak me­ta­lo­wa ta­blicz­ka za­wie­szo­na nad drzwia­mi wej­ścio­wy­mi. Zwy­kle w tym miej­scu wi­siał krzyż lub świę­ty ob­ra­zek, ten lo­ka­tor po­sta­wił jed­nak na inne cre­do: „Dbaj o do­brą ja­kość od­pa­dów me­ta­li nie­że­la­znych: chroń je przed po­mie­sza­niem i za­nie­czysz­cze­niem”, sy­gno­wa­ne przez Cen­tra­lę Go­spo­dar­ki Zło­mem. Po­wiódł raz jesz­cze wzro­kiem po ścia­nach i sprzę­tach, pró­bu­jąc zlo­ka­li­zo­wać od­czu­cie, któ­re po­ja­wi­ło się od mo­men­tu prze­kro­cze­nia pro­gu. Już miał! Czuł się jak w miesz­ka­niu u swo­jej bab­ci, niech jej zie­mia lek­ką bę­dzie.


  Kie­dy sia­dał na ka­na­pie, naj­pierw usły­szał jęk sprę­ży­ny zwia­stu­ją­cy nie­bez­pie­czeń­stwo, chwi­lę póź­niej za­padł się w niej głę­bo­ko.


  – Da się na tym spać? – przy­stoj­niak po­szedł w śla­dy star­sze­go kom­pa­na.


  – Da się – go­spo­darz przy­cup­nął na pu­fie w bez­piecz­nej od­le­gło­ści. – Do wszyst­kie­go moż­na się przy­zwy­cza­ić – do­dał gło­sem, w któ­rym po­brzmie­wa­ła nuta ni to smut­ku, ni no­stal­gii.


  – Nic in­ne­go do sie­dze­nia nie ma? – skrzy­wił się przy­stoj­niak. – Cięż­ko mi bę­dzie po­le­wać...


  – Ja dzię­ku­ję, nie piję.


  – Wszy­scy tak mó­wią – pie­czo­ło­wi­cie od­mie­rzał por­cje wód­ki.


  – Ale ja na­praw­dę nie piję... – pro­te­sto­wał na­dal.


  – Pij! – pod­su­nął szklan­kę.


  Go­spo­darz, szu­ka­jąc po­mo­cy, spoj­rzał z na­dzie­ją na star­sze­go z męż­czyzn.


  Ten jed­nak go nie wi­dział, wciąż był za­ję­ty lu­stro­wa­niem oto­cze­nia. Ka­wa­ler­ka była urzą­dzo­na wię­cej niż skrom­nie. Obok ko­mo­dy, ka­na­py, sto­li­ka, przy któ­rym sie­dzie­li, ma­łej lo­dów­ki, kwiat­ka w du­żej do­ni­cy i wy­tar­tej pufy, je­dy­nym me­blem był wie­ko­wy te­le­wi­zor, pa­trząc po wy­glą­dzie, naj­pew­niej jesz­cze czar­no-bia­ły.


  – Sta­ry, ale wciąż dzia­ła – rzu­cił go­spo­darz, jak­by od­ga­du­jąc my­śli.


  Star­szy męż­czy­zna nie sko­men­to­wał uwa­gi, da­lej chło­nął szcze­gó­ły oto­cze­nia. Bie­da aż pisz­cza­ła, ale nie to naj­bar­dziej ude­rza­ło w oczy. Uwa­gę przy­ku­wa­ła czy­stość, w ja­kiej utrzy­ma­ne było wnę­trze, nie­mal ste­ryl­na, jak­by wła­ści­ciel pla­no­wał tu otwo­rzyć szpi­tal­ny od­dział.


  Je­dy­nym ele­men­tem, któ­ry pró­bo­wał nadać ka­wa­ler­ce ja­kiś wła­sny styl, była ko­lek­cja pu­szek po pi­wie usta­wio­na na ko­mo­dzie. Na pierw­szy rzut oka przy­po­mi­na­ła ta­kie, ja­kie przed laty zdo­bi­ły nie­mal każ­dą me­blo­ścian­kę w pol­skich blo­ko­wi­skach. Kie­dy jed­nak przyj­rza­ło jej się bli­żej, bez pro­ble­mu dało się za­uwa­żyć, że to pusz­ki współ­cze­sne, a więk­szość była co naj­mniej zdu­blo­wa­na.


  – Pij! – na twa­rzy przy­stoj­nia­ka tli­ły się reszt­ki uśmie­chu.


  Go­spo­darz się­gnął po szklan­kę, ale to było wszyst­ko, na co się zdo­był. Wie­dział już, że bę­dzie mu­siał wy­pić al­ko­hol, któ­ry mu na­la­no – po do­bro­ci lub nie – ale nie mógł się zmu­sić.


  Star­szy męż­czy­zna w mil­cze­niu skie­ro­wał na nie­go wzrok, po czym nie­znacz­nie się uśmiech­nął.


  Go­spo­darz jed­nak nie dał się zwieść po­zo­rom. W oczach go­ścia do­strzegł bo­wiem coś, co od razu zi­den­ty­fi­ko­wał, czu­jąc zwie­rzę­cy strach. Uciekł spoj­rze­niem, zer­k­nął na szklan­kę, po­tem na przy­stoj­nia­ka, na­stęp­nie wró­cił wzro­kiem w kie­run­ku na­pit­ku. Za­czął się za­sta­na­wiać, czy sta­wia­nie opo­ru ma sens, ale bły­ska­wicz­nie sam sie­bie prze­ko­nał, że stoi na prze­gra­nej po­zy­cji.


  – Za mało na­la­łem? – przy­stoj­niak ostroż­nie na­peł­nił szklan­kę do ran­tu, dba­jąc, aby nie uro­nić ani jed­nej kro­pli. – No, da­waj!


  – Ja nie mogę...


  – Pij! – wrza­snął.


  Przy­mknął po­wie­ki, pró­bu­jąc so­bie przy­po­mnieć szó­ste uro­dzi­ny Basi, kie­dy ra­zem z żoną za­bra­li małą do we­so­łe­go mia­stecz­ka. Nie bez tru­du po­ko­nał opo­ry mał­żon­ki i wsiadł z có­recz­ką do ogrom­nej ka­ru­ze­li. Pi­skom i okrzy­kom za­chwy­tu nie było koń­ca, osta­tecz­nie prze­je­cha­li aż czte­ry tury!


  Otwo­rzył oczy, rzu­cił ostat­nim spoj­rze­niem za okno, pa­trząc na ko­na­ry brzo­zy tar­ga­ne wia­trem, gu­bią­ce pierw­sze li­ście. Wes­tchnął głę­bo­ko.


  – Sam tego chcia­łeś – przy­stoj­niak wbił spoj­rze­nie po­nad go­spo­da­rza, po czym po­ro­zu­mie­waw­czo po­tak­nął.


  Go­spo­darz po­czuł na­gle, jak­by ktoś chciał mu wy­rwać wszyst­kie wło­sy z gło­wy, bru­tal­nie od­gi­na­jąc ją do tyłu. Chwi­lę po­tem dru­ga ręka bez­ce­re­mo­nial­nie chwy­ci­ła go za szczę­kę.


  Mo­ment póź­niej za­czął się krztu­sić, czu­jąc pa­lą­cy tru­nek siłą wdzie­ra­ją­cy się do gar­dła.


  Rozdział 1


  Dwa dni póź­niej


  Sara Bed­narz nago wy­glą­da­ła bo­sko. Dłu­gie zgrab­ne nogi za­chę­ca­ły do od­kry­wa­nia in­nych za­ka­mar­ków jej cia­ła i były pre­lu­dium do sze­ro­kich, zmy­sło­wych bio­der pod­kre­śla­ją­cych ko­bie­cość. Wła­ści­ciel­ka ta­kie­go cia­ła nie mu­sia­ła oba­wiać się upły­wa­ją­ce­go cza­su. Nie mu­sia­ła, ale się bała, co moż­na było po­znać po krót­ko ścię­tych wło­sach, jak­by w ten spo­sób chcia­ła so­bie od­jąć kil­ka lat.


  An­drzej So­kół le­żał spo­co­ny obok i za­miast sy­cić się wi­do­kiem uko­cha­nej, wzro­kiem wier­cił dziu­rę w su­fi­cie sy­pial­ni.


  – Co cię tra­pi? – spy­ta­ła roz­anie­lo­nym gło­sem.


  – Nic – mruk­nął nie­wy­raź­nie w od­po­wie­dzi.


  – Nie wie­rzę – po­chy­li­ła się nad nim, ocie­ra­jąc jędr­ny­mi pier­sia­mi o tors.


  – Na­praw­dę.


  – Aku­rat – sia­dła na nim okra­kiem.


  – Dwa dni temu w No­wej Soli zna­le­zio­no zwło­ki męż­czy­zny.


  – I to za­przą­ta two­ją uwa­gę? – syk­nę­ła zła z po­wo­du ula­tu­ją­ce­go na­stro­ju. – To ktoś zna­jo­my? – usia­dła na skra­ju łóż­ka, się­gnę­ła po sek­sow­ny szla­fro­czek, pre­zent od So­ko­ła.


  – Bez­dom­ny – od­po­wie­dział ci­cho.


  – Bez­dom­ny? – po­wtó­rzy­ła jak echo, za­wią­zu­jąc pa­sek. – Zna­łeś go cho­ciaż?


  – Kie­dyś pi­sa­łem o nim duży re­por­taż – So­kół usiadł na łóż­ku po tu­rec­ku. – Fa­cet miał pręż­ną fir­mę in­for­ma­tycz­ną, duży dom, ko­cha­ją­cą żonę i ślicz­ną có­recz­kę. Stra­cił wszyst­ko przez ja­kie­goś urzę­da­sa ze skar­bów­ki, któ­ry do­wa­lił mu do­miar za rze­ko­mo nie­za­pła­co­ny po­da­tek od cze­goś tam... Kie­dy za­ję­to mu kon­ta, kon­tra­hent wy­co­fał się z umo­wy i za­czę­ły się pro­ble­my ze spła­tą kre­dy­tów. Nie­dłu­go po­tem mu­siał sprze­dać dom, resz­tę pie­nię­dzy za­bra­ła żona, tak jak cór­kę, któ­rej od tam­tej pory nie wi­dział ani razu.


  – Nie do­stał pra­wa do wi­dze­nia się z wła­snym dziec­kiem? – Sara Bed­narz nie mo­gła uwie­rzyć.


  – Żona mia­ła do­bre­go praw­ni­ka, on bro­nił się sam, bo mu na­wet na czynsz nie wy­star­cza­ło – wy­ja­śnił.


  – Przy­jaź­ni­łeś się z nim? – sta­nę­ła w oknie, sy­cąc się wi­do­kiem Wzgó­rza Win­ne­go i Pal­miar­ni ską­pa­nych w świe­tle ulicz­nych la­tar­ni.


  – Nic z tych rze­czy – za­prze­czył gwał­tow­nie.


  – To dla­cze­go jego śmierć tak cię ude­rzy­ła? – zdzi­wi­ła się Sara Bed­narz. – Cie­bie, An­drze­ja So­ko­ła? Czło­wie­ka, któ­ry uwa­ża, że nie­udacz­ni­kom ży­cio­wym nie na­le­ży po­ma­gać, je­śli tej po­mo­cy prę­dzej czy póź­niej nie od­pra­cu­ją?


  – To, że śmier­dzą­cym le­niom wy­ko­rzy­stu­ją­cym sys­tem opie­ki spo­łecz­nej nie dał­bym zła­ma­ne­go gro­sza, choć­by mie­li z gło­du zdech­nąć, nie jest rów­no­znacz­ne z tym, iż po­tę­piam każ­de­go, komu się w ży­ciu po­wi­nę­ła noga – od­ciął się mo­men­tal­nie. – Ten fa­cet sta­rał się przy­naj­mniej za­ro­bić na ży­cie zbie­ra­niem zło­mu i ma­ku­la­tu­ry. Nie mó­wiąc o tym, że sto­czył się na mar­gi­nes ży­cia nie przez wła­sne le­ni­stwo, tyl­ko nie­kom­pe­ten­cję in­nych – kon­ty­nu­ował. – Wspo­mi­na­łem, że na­czel­nik ze skar­bów­ki po tym, jak znisz­czył tę fir­mę, wy­so­ko awan­so­wał?


  – Wciąż nie ro­zu­miem, dla­cze­go jego śmierć aż tak tobą wstrzą­snę­ła – opar­ła dło­nie o pa­no­ra­micz­ną szy­bę. Chuch­nę­ła, wpa­tru­jąc się w kształ­ty po­wsta­ją­ce od pary.


  Nic nie od­po­wie­dział.


  – A skąd wiesz o zgo­nie? – do­cie­ka­ła, two­rząc nowe fi­gu­ry na szkle.


  – Czy­ta­łem.


  – W No­wym Gło­sie Lu­bu­skim?


  – Nie – So­kół skrzy­wił się, jak­by prze­sa­dził z cy­try­ną do her­ba­ty. – W mo­jej sta­rej ga­ze­cie są już tyl­ko ple­bi­scy­ty. Wy­bo­ry naj­lep­sze­go li­sto­no­sza, na­uczy­cie­la, pro­bosz­cza, we­te­ry­na­rza, kio­ska­rza... Nie­dłu­go pew­nie bę­dzie moż­na wy­brać ulu­bio­ne­go pana spod bud­ki z pi­wem – zży­mał się. – Ale cze­go się nie robi dla płat­nych ese­me­sów? – spy­tał re­to­rycz­nie. – Czy­ta­łem krót­ką wzmian­kę w Cza­sie No­wo­sol­skim.


  – Ktoś go za­mor­do­wał?


  – Jak mó­wi­cie to wy, lu­dzie służb: na cie­le de­na­ta nie od­na­le­zio­no śla­dów dzia­ła­nia osób trze­cich.


  – To jaka była przy­czy­na śmier­ci? – za­wo­do­wa czuj­ność Sary Bed­narz włą­czy­ła się bły­ska­wicz­nie.


  – Przedaw­ko­wa­nie al­ko­ho­lu po­wią­za­ne z wy­chło­dze­niem or­ga­ni­zmu.


  – Stan­dard – prych­nę­ła lek­ce­wa­żą­co, wra­ca­jąc do łóż­ka. – Ile miał pro­mi­li?


  – Pra­wie pięć.


  – Może i chciał wró­cić na dro­gę pra­wo­rząd­no­ści, ale jak zwy­kle się nie uda­ło – się­gnę­ła do za­su­pła­ne­go pa­ska od szla­fro­ka. – Ta­kim jak on ni­g­dy się nie uda­je.


  – Sęk w tym, że on nie pił al­ko­ho­lu – oznaj­mił szep­tem.


  – Co po­wie­dzia­łeś? – pal­ce za­sty­gły w bez­ru­chu.


  – Po­wie­dzia­łem, że nie pił.


  – Je­steś tego pe­wien – to nie było py­ta­nie.


  – Kie­dy skar­bów­ka go wy­koń­czy­ła, za­czął chlać na umór. Gdy stra­cił dom, a żona ode­szła z dziec­kiem, tra­fił na uli­cę. Szyb­ko za­bra­kło mu pie­nię­dzy na dro­gie trun­ki, więc prze­rzu­cił się na si­ka­cze – opo­wia­dał So­kół. – Pięć lat temu rzu­cił jed­nak pi­cie i od tego cza­su nie miał w ustach ani kro­pel­ki al­ko­ho­lu.


  – Może sta­ło się coś, co spra­wi­ło, że wró­cił do kie­lisz­ka? – rzu­ci­ła bez prze­ko­na­nia.


  – Nie są­dzę – chrząk­nął. – Wiem, że trud­no ci bę­dzie w to uwie­rzyć, ale on na­praw­dę wy­ko­rzy­stał dru­gą szan­sę, któ­rą do­stał od losu. Ile razy spo­ty­ka­łem go w No­wej Soli, tyle razy żar­to­wał, że co­raz moc­niej ko­cha ży­cie i to z wza­jem­no­ścią. Tak mnie tym za­sko­czył, że ola­łem kon­we­nan­se i spy­ta­łem go wprost, czy się za­ko­chał.


  – I?


  – Wy­śmiał mnie – So­kół uśmiech­nął się na samo wspo­mnie­nie. – Wy­ja­śnił, że po pro­stu na nowo na­uczył się cie­szyć z naj­mniej­sze­go dro­bia­zgu – do­dał. – Zresz­tą, trud­no, żeby mógł się cie­szyć z cze­goś wię­cej, sko­ro nie było go na­wet stać na wy­na­ję­cie miesz­ka­nia.


  – Kie­dy go ostat­nio wi­dzia­łeś? – drą­ży­ła.


  – Mie­siąc temu? – za­sta­na­wiał się. – Może dwa...


  – Szmat cza­su – za­uwa­ży­ła Sara Bed­narz. – W ta­kim cza­sie lu­dzie do­ra­bia­ją się for­tun lub je tra­cą. Od­no­wić przy­jaźń z kie­lisz­kiem moż­na w je­den wie­czór – stwier­dzi­ła au­to­ry­ta­tyw­nie.


  – Nie prze­ko­nu­je mnie to...


  – Po­wrót do na­ło­gu za­wsze jest ła­twiej­szy, niż się wy­da­je – była upar­ta.


  – Masz ja­kiś na­łóg, o któ­rym nie wiem? – So­kół zmie­nił na­gle te­mat, pró­bu­jąc zła­pać ją w pa­sie.


  – Każ­dy musi mieć swo­je ta­jem­ni­ce – spraw­nie się wy­śli­zgnę­ła. – Ja też – pchnę­ła go na łóż­ko.


  – Chcesz o tym po­roz­ma­wiać? – ostroż­nie zła­pał ją za sto­pę, opusz­ka­mi pal­ców de­li­kat­nie gła­dząc skó­rę.


  – Ła­sko­czesz! – pi­snę­ła.


  – Mu­sisz ju­tro wra­cać? – po­ca­ło­wał duży pa­lec.


  – Mu­szę – opar­ła się łok­cia­mi o po­dusz­ki.


  – Mo­żesz wziąć urlop... – So­kół mu­snął usta­mi łyd­kę.


  – Nie mogę.


  – Skłam, że je­steś cho­ra – zło­żył po­ca­łu­nek na ko­la­nie.


  – Nie mogę – wes­tchnę­ła zmy­sło­wo.


  – To wy­myśl coś in­ne­go – zbli­żał się w kie­run­ku bio­dra.


  – Prze­cież już wy­my­śli­łam – wes­tchnę­ła raz jesz­cze.


  – Tak? – ucie­szył się.


  – I wie­lo­krot­nie ci pro­po­no­wa­łam – rze­kła Sara Bed­narz. – Wpro­wadź się do mnie.


  – A, to ta pro­po­zy­cja... – na­gle prze­rwał piesz­czo­ty, usiadł.


  – Je­śli week­en­dy ci nie wy­star­cza­ją...


  – A to­bie wy­star­cza­ją? – rzu­cił So­kół pro­wo­ka­cyj­nie.


  – Nie o to cho­dzi – od­rze­kła.


  – To o co? – był wy­raź­nie po­iry­to­wa­ny.


  – Prze­pro­wadz­ka do Zie­lo­nej Góry ozna­cza­ła­by ko­niec mo­jej świet­nie za­po­wia­da­ją­cej się ka­rie­ry – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – No tak, two­jej – za­ak­cen­to­wał ostat­nie sło­wo – świet­nie za­po­wia­da­ją­cej się ka­rie­ry... – So­kół ob­ró­cił się ty­łem do Sary Bed­narz. – A moja ka­rie­ra?


  – Prze­cież te­raz je­steś wol­nym strzel­cem, rów­nie do­brze mo­żesz pra­co­wać we Wro­cła­wiu – zbli­ży­ła się do nie­go, po czym mu­snę­ła usta­mi szy­ję.


  – A może nie mogę? – otrzą­snął się ner­wo­wo, wstał.


  – Dla­cze­go nie mo­żesz? – spy­ta­ła.


  – Bo nie – burk­nął So­kół, się­ga­jąc po spodnie le­żą­ce na pod­ło­dze. – Idę się przejść.


  – O tej po­rze? – zdzi­wi­ła się.


  – Porę mo­ich spa­ce­rów też chcesz kon­tro­lo­wać? – wark­nął.


  – Zo­stań – Sara Bed­narz po­wie­dzia­ła to ła­god­nym to­nem. – Zo­sta­niesz?


  Nie od­po­wie­dział.


  Rozdział 2


  Re­stau­ra­cja „Ka­nia i bra­cia” z ze­wnątrz wy­glą­da­ła jak set­ki po­dob­nych lo­ka­li w War­sza­wie, ni­czym się zbyt­nio nie wy­róż­nia­jąc. Umiesz­czo­no ją na par­te­rze kil­ku­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy, któ­ra cza­sy świet­no­ści mia­ła już daw­no za sobą. Wnę­trze też zresz­tą nie na­le­ża­ło do wy­szu­ka­nych. O jej wy­jąt­ko­wo­ści sta­no­wi­ło za to wy­kwint­ne je­dze­nie, o któ­re­go ist­nie­niu prze­cięt­ny Ko­wal­ski nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, nie mó­wiąc już o tym, że ni­g­dy w ży­ciu nie miał go w ustach. Może to na­wet było le­piej dla prze­cięt­ne­go Ko­wal­skie­go, bo­wiem ceny ser­wo­wa­nych przez „Ka­nię i bra­ci” po­traw przy­pra­wi­ły­by go o na­tych­mia­sto­wy ból gło­wy. Nie­do­stęp­na dla mas re­stau­ra­cja była za to przy­sta­nią dla wszel­kiej ma­ści po­li­ty­ków, biz­nes­me­nów i ce­le­bry­tów, a sto­ło­wa­nie się u Kani – jak ma­wia­no w skró­cie – na­le­ża­ło do do­bre­go tonu. Szcze­gól­nie wska­za­ne było ko­rzy­sta­nie z dys­kret­nych loży, co oczy­wi­ście wią­za­ło się z do­dat­ko­wą od­płat­no­ścią.


  Ma­rek Je­ske – na co dzień mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych w rzą­dzie Plat­for­my Wszyst­kich Oby­wa­te­li – o do­bry ton dbał, jak o mało co, w prze­ci­wień­stwie do wy­so­ko­ści ra­chun­ków, tymi zu­peł­nie się nie przej­mo­wał. Moż­na to było po­znać choć­by po al­ko­ho­lu, któ­ry za­mó­wił u kła­nia­ją­ce­go się w pas kel­ne­ra.


  – Mó­wię ci, Ara­rat jest naj­lep­szy na ta­kie pod­nio­słe oka­zje – Je­ske uniósł bro­dę, pre­zen­tu­jąc lek­ko wy­su­nię­tą dol­ną szczę­kę. W pa­rze z ni­sko osa­dzo­ny­mi brwia­mi nada­wa­ła mu ona to­por­ne­go uro­ku, nie­przy­sta­ją­ce­go ra­czej do zaj­mo­wa­ne­go sta­no­wi­ska. Gar­ni­tur – szy­ty na mia­rę w Lon­dy­nie – i mar­ko­we per­fu­my nie były w sta­nie zrów­no­wa­żyć ta­kie­go sta­nu rze­czy. – Wy­twa­rza­ją go w Ar­me­nii z bia­łych wi­no­gron, a tra­dy­cja pro­duk­cji się­ga koń­ca dzie­więt­na­ste­go wie­ku – de­lek­to­wał się tem­brem wła­sne­go gło­su. – Jest tak mięk­ki w sma­ku, jak może być tyl­ko i wy­łącz­nie ko­niak pro­du­ko­wa­ny przez So­wie­tów.


  – Ar­me­nia nie leży już w Związ­ku Ra­dziec­kim – zwró­cił uwa­gę Ja­cek Kan­to­wicz. Na co dzień peł­nił za­szczyt­ną funk­cję pre­ze­sa Na­ro­do­we­go Ban­ku Pol­skie­go, a po go­dzi­nach za­mie­niał się w za­pa­lo­ne­go bie­ga­cza pół­ma­ra­to­nów. Sam też nie grze­szył uro­dą – bar­dziej niż eko­no­mi­stę z pro­fe­sor­skim ty­tu­łem przy­po­mi­nał ro­bot­ni­ka bu­dow­la­ne­go – ale w po­rów­na­niu z Je­skem był nad­zwy­czaj uro­dzi­wy.


  – O kwe­stiach po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej mo­żesz roz­ma­wiać z Ra­dzi­mem – prych­nął lek­ce­wa­żą­co. – Już pan jest – zwró­cił się do kel­ne­ra. – To za­mó­wi­my przy­staw­ki. Co dla cie­bie?


  – Car­pac­cio z ma­tia­sa ho­len­der­skie­go, ka­wior z an­cho­is, rzod­kiew­ki pi­klo­wa­ne, ka­wior z ło­so­sia i ta­ta­ra – wy­li­czył Kan­to­wicz.


  – Dla mnie bę­dzie car­pac­cio z mlecz­nej ja­gnię­ci­ny oraz gril­lo­wa­ny kozi ser ze szpa­ra­ga­mi – po­dał Je­ske.


  – Na da­nie głów­ne dla pa­nów? – spy­tał kel­ner.


  – Ty za­mów – rzu­cił Kan­to­wicz.


  – Dzi­siaj weź­mie­my ogo­ny wo­ło­we oraz... – wer­to­wał menu. – Ośmior­nicz­ki.


  – Bar­dzo pro­szę – kel­ner wy­ko­nał głę­bo­ki ukłon.


  – Niech pan nie za­po­mni o wó­decz­ce – Kan­to­wicz skrzy­wił się w sub­sty­tu­cie uśmie­chu.


  Kil­ka mi­nut póź­niej oszro­nio­na bu­tel­ka sta­nę­ła po­środ­ku pół­mi­sków z przy­staw­ka­mi, a Je­ske za­czął peł­nić rolę go­spo­da­rza.


  – Pa­mię­tasz, jak po­mo­głeś nam wy­grać po­przed­nie wy­bo­ry par­la­men­tar­ne? – mi­ni­ster roz­lał pierw­szą stop­kę wód­ki.


  – Mó­wisz o sfi­nan­so­wa­niu przez moją fir­mę wa­sze­go de­fi­cy­tu bu­dże­to­we­go? – Kan­to­wicz się­gnął wi­del­cem do ta­ta­ra.


  – Wła­śnie o tym.


  – Przy­po­mi­nasz mi o tym, że ma­cie u mnie dług? – zdzi­wił się. – Chu­jo­wo duży dług? – uśmiech­nął się na wspo­mnie­nie ob­li­ga­cji, któ­re Na­ro­do­wy Bank Pol­ski ku­pił od jed­ne­go z ban­ków pry­wat­nych, wcze­śniej wy­emi­to­wa­nych przez rząd spa­ni­ko­wa­ny zie­ją­cą dziu­rą bu­dże­to­wą. Dzia­ło się to nie­speł­na rok przed wy­bo­ra­mi, kie­dy to no­to­wa­nia Spra­wie­dli­wej i Pra­wej Pol­ski zbli­ży­ły się nie­bez­piecz­nie do po­par­cia par­tii rzą­dzą­cej. Za­bieg z do­dru­ko­wa­niem pie­nię­dzy – bo tym tak na­praw­dę było sku­pie­nie ob­li­ga­cji przez NBP – ura­to­wał Plat­for­mę Wszyst­kich Oby­wa­te­li i dał jej ko­lej­ne czte­ry lata rzą­dów.


  – Tak, ksią­żę – bek­nął, uży­wa­jąc ulu­bio­ne­go ty­tu­łu Kan­to­wi­cza. – Za­pro­si­łem cię na tę skrom­ną ko­la­cyj­kę, żeby po­roz­ma­wiać o spła­cie dłu­gu.


  – Za­mie­niam się w słuch, mój przy­ja­cie­lu – szef NBP wło­żył do ust pierw­szy kęs, po­pi­ja­jąc go wód­ką.


  Je­ske za­czął mó­wić, opo­wia­dał po­wo­li, ze szcze­gó­ła­mi, ro­biąc czę­ste prze­rwy na je­dze­nie i pi­cie. Kie­dy skoń­czył, Kan­to­wicz przez dłuż­szą chwi­lę nie mógł zna­leźć ję­zy­ka w gę­bie.


  – Ja cię, kur­wa, pier­do­lę! – po­ru­szał usta­mi jak ryba wy­ję­ta z wody, łap­czy­wie wcią­ga­jąc po­wie­trze.


  – Wy­lu­zuj, bo do­sta­niesz hi­per­wen­ty­la­cji – za­re­cho­tał Je­ske.


  – Ta suma... – wy­pu­ścił po­wie­trze z sy­kiem. – Wała ze mnie ro­bisz?... – spoj­rzał po­dejrz­li­wie.


  – Nie.


  – Na­praw­dę mó­wi­my o ta­kich pie­nią­dzach? – Kan­to­wicz wciąż nie do­wie­rzał.


  – Robi wra­że­nie, co? – mi­ni­ster ko­niusz­kiem ję­zy­ka ob­li­zał dol­ną war­gę.


  – Ma­cie roz­mach, skur­wy­sy­ny! – wes­tchnął. – Po­lej – pod­su­nął kie­li­szek.


  Je­ske wiel­ko­pań­skim ge­stem na­lał wód­ki, aż al­ko­hol zna­lazł się na ob­ru­sie.


  Kan­to­wicz gwał­tow­nie wy­chy­lił kie­li­szek, w wy­ni­ku cze­go kro­ple po­cie­kły mu po bro­dzie. Nie wy­cie­ra­jąc ich, pod­sta­wił na­czy­nie raz jesz­cze.


  – Utrzy­ma­cie taki deal w ta­jem­ni­cy? – rzekł, wy­piw­szy do­lew­kę. – Służ­by się nie zo­rien­tu­ją?... Prze­cież do tego trze­ba od­po­wied­nich lu­dzi, sprzę­tu, za­ple­cza...


  – Nic się nie bój, wszyst­ko jest do­gra­ne. Mamy eki­pę, któ­ra wszyst­kim się zaj­mie – ton gło­su Je­ske­go uspo­ko­ił­by na­wet nie­mow­la­ka z ata­kiem kol­ki. – Służ­ba­mi też się nie przej­muj, są cał­ko­wi­cie pod kon­tro­lą.


  – Jak duże me­dia? – bek­nął od ser­ca.


  – Jak kar­mi się je ogło­sze­nia­mi o mi­ni­ste­rial­nych prze­tar­gach i za­pra­sza na spe­cjal­ne rau­ty, to się nimi krę­ci, jak chce – od­po­wie­dział. – Pi­sma­ka trze­ba so­bie umieć wy­cho­wać – za­śmiał się gło­śno.


  – Wszyst­ko że­ście ob­sa­dzi­li – w gło­sie Kan­to­wi­cza po­brzmie­wał au­ten­tycz­ny po­dziw. – Trzy­ma­cie apa­rat pań­stwo­wy że­la­zną ręką, oby tak da­lej!


  – Pier­do­lisz jak po­tłu­czo­ny – mach­nął zi­ry­to­wa­ny ręką. – Pań­stwo pol­skie ist­nie­je tyl­ko teo­re­tycz­nie! Tak na­praw­dę to dupa, chuj, wszyst­ko gnój! – za­milkł na­gle.


  W drzwiach stał kel­ner z pa­ru­ją­cy­mi pół­mi­ska­mi. Roz­sta­wił je spraw­nie na sto­le, po czym opróż­nio­ną do po­ło­wy bu­tel­kę wód­ki wy­mie­nił na nową. Na sam ko­niec – jak­by go­ściom mało było do­wo­dów jego pro­fe­sjo­na­li­zmu – po­pra­wił jesz­cze tu­li­pa­ny w wa­zo­nie, odła­mu­jąc je­den zwię­dły liść.


  – Dla­cze­go kap­tu­je­cie mnie do­pie­ro te­raz? – Kan­to­wicz za­dał py­ta­nie znie­nac­ka, kie­dy znów zo­sta­li sami.


  – Mi­ni­ma­li­za­cja ry­zy­ka – od­parł spo­koj­nie mi­ni­ster. – To duże przed­się­wzię­cie, trze­ba uwa­żać, żeby ktoś gdzieś cze­goś nie chlap­nął... Służ­by, służ­ba­mi, ale w ta­kim in­te­re­sie dys­kre­cja to pod­sta­wa.


  – A jak­bym się nie zgo­dził? – py­tał da­lej.


  Je­ske za­śmiał się pod no­sem.


  – Ma­cie coś na mnie? – Kan­to­wicz spoj­rzał po­dejrz­li­wie.


  Mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych wy­szcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu. Na­lał wód­ki do obu kie­lisz­ków.


  – Na wszyst­kich coś ma­cie... – Kan­to­wicz mó­wił da­lej sam do sie­bie. – Chuj z tym, coś tam się w mło­do­ści prze­skro­ba­ło, może na­wet tro­chę tego by się na­zbie­ra­ło, ale prze­cież każ­dy kie­dyś był mło­dy, praw­da? – spoj­rzał, szu­ka­jąc ak­cep­ta­cji.


  Ra­do­sne oczy Je­ske­go prze­peł­nio­ne były zro­zu­mie­niem.


  – Par­don – rzekł ci­cho Kan­to­wicz. – Ale mam do­dat­ko­wy wa­ru­nek – zro­bił pau­zę dla zwięk­sze­nia efek­tu.


  Mi­ni­ster spiął się w so­bie.


  – Wsta­wi­cie no­we­go mi­ni­stra fi­nan­sów – wy­pa­lił Kan­to­wicz, po czym wy­chy­lił kie­li­szek do dna.


  Je­ske nie za­mie­rzał kryć to­tal­ne­go za­sko­cze­nia.


  – Na dziś jesz­cze ci nie po­wiem, kto to bę­dzie do­kład­nie – Kan­to­wicz kon­ty­nu­ował nie­zra­żo­ny. – Ale znam ta­kich lu­dzi, któ­rzy się nada­dzą do tego, co chce­my zro­bić.


  – Ja ci ofe­ru­ję taką kasę, a ty tar­gu­jesz się o jed­no sta­no­wi­sko? – rzu­cił z nie­do­wie­rza­niem. – I to na­wet nie dla sie­bie?!


  – Nie lu­bię tego gno­ja, po pro­stu! – szef NBP się­gnął po wi­de­lec. – Pier­do­lo­ny sa­per go­spo­dar­ki się zna­lazł!... To jego wy­mu­ska­nie tak mnie wkur­wia, że... – wi­de­lec ze­śli­zgnął się z mac­ki i pal­ce siłą roz­pę­du ude­rzy­ły w ośmior­nicz­kę, cha­rak­te­ry­stycz­nie przy tym pla­ska­jąc. – Tak mnie wkur­wia, że aż nie wiem! – za­śmiał się gło­śno, ma­cza­jąc dłoń w mi­secz­ce z wodą.


  Je­ske za­wtó­ro­wał mu śmie­chem.


  Rozdział 3


  Śro­da


  So­kół sie­dział przy ogrom­nym sto­le, zde­cy­do­wa­nie za du­żym na jego po­trze­by, na­wet uwzględ­nia­jąc go­ści, któ­rych cza­sa­mi do sie­bie za­pra­szał. Mimo nie­do­pa­so­wa­nych roz­mia­rów me­bel kom­po­no­wał się z wnę­trzem. Nie mo­gło być ina­czej, blat zo­stał wy­ko­na­ny z ce­gieł z od­zy­sku, obi­ty dę­bo­wy­mi de­ska­mi, zaś funk­cję nóg peł­nił ka­wa­łek sta­re­go słu­pa ener­ge­tycz­ne­go. Oparł na nim łok­cie, po­ło­żył bro­dę na dło­niach, za­czął tępo wpa­try­wać się w pa­no­ra­micz­ne okno wsta­wio­ne mię­dzy wiel­kie sta­lo­we słu­py, po­zo­sta­łość po daw­nej przę­dzal­ni. Loft ku­pio­ny kil­ka lat wcze­śniej po oka­zyj­nej ce­nie, ra­ził su­ro­wo­ścią wy­koń­cze­nia, ale jed­no­cze­śnie miał w so­bie nie­po­wta­rzal­ny cha­rak­ter, któ­ry wła­ści­cie­lo­wi pa­so­wał ze wszech miar, jego obec­nej part­ner­ce nie­ste­ty dużo mniej.


  – Sara – So­kół wes­tchnął, beł­ta­jąc łyż­ką w mlecz­nej zu­pie, daw­no wy­sty­głej. Na­ło­żył por­cję do ust, wzdry­gnął się ner­wo­wo. Zupy ja­dał tyl­ko go­rą­ce, mlecz­na nie była tu wy­jąt­kiem i na­wet głód nie mógł zmie­nić zwy­cza­ju. Od­kła­da­jąc na­czy­nia do zle­wu, za­ha­czył o na­roż­nik, za­ma­chał ta­le­rzem ni­czym kel­ner tacą, tyle że z dużo gor­szym efek­tem. Klnąc jak szewc, za­brał się za wy­cie­ra­nie z pod­ło­gi roz­la­ne­go mle­ka.


  Wciąż wście­kły – ale tak na­praw­dę nie na zim­ny po­si­łek czy wła­sną nie­zdar­ność, lecz na fakt, iż rano obok sie­bie za­stał pu­ste i zim­ne łóż­ko – się­gnął po te­le­fon ko­mór­ko­wy. Za­czął pi­sać ese­me­sa do Sary Bed­narz, ale w po­ło­wie zmie­nił zda­nie. Się­gnął po płaszcz i klu­czy­ki do auta, w jed­nej chwi­li po­dej­mu­jąc de­cy­zję.


  Nic tak nie ra­to­wa­ło mu na­stro­ju, jak dzia­ła­nie.


  *


  Pół go­dzi­ny póź­niej był już w No­wej Soli. Naj­pierw od­wie­dził zna­jo­me­go po­li­cjan­ta, ten jed­nak nie mógł po­móc: zgon Ta­rasz­kie­wi­cza od sa­me­go po­cząt­ku uzna­no za na­tu­ral­ny, a sek­cja zwłok tyl­ko po­twier­dzi­ła, że za­pił się na śmierć. Spra­wa była za­mknię­ta.


  Dla po­li­cji, ale nie dla So­ko­ła. Za­dzwo­nił do ko­le­gi z re­dak­cji Cza­su No­wo­sol­skie­go, ten jed­nak rów­nież nie miał wie­dzy więk­szej od tego, co za­mie­ścił w krót­kim ar­ty­ku­le.


  Je­dy­ny trop, jaki po­zo­stał, to miej­sce, w któ­rym bez­dom­ny zmarł: jed­na z hal na te­re­nie daw­nej No­wo­sol­skiej Fa­bry­ki Nici „Odra”. W la­tach świet­no­ści pra­co­wa­ło w niej kil­ka ty­się­cy osób, głów­nie ko­biet. Była jed­nym z dwóch naj­więk­szych pra­co­daw­ców w 40-ty­sięcz­nym mie­ście – obok Dol­no­ślą­skich Za­kła­dów Me­ta­lur­gicz­nych „Do­za­met”, któ­re z ko­lei za­trud­nia­ły przede wszyst­kim męż­czyzn.


  Upa­dek ko­mu­ni­zmu ozna­czał tak­że ko­niec mo­lo­chów, któ­re nie po­ra­dzi­ły so­bie w go­spo­dar­ce rzą­dzo­nej bez­li­to­sną ręką wol­ne­go ryn­ku. Fa­bry­ki pa­dły, po­cią­ga­jąc za sobą na bruk ty­sią­ce ro­dzin, a w No­wej Soli bie­da za­czę­ła pisz­czeć na każ­dym rogu. Od tam­tych prze­mian nie­któ­re bu­dyn­ki daw­nej „Odry” zna­la­zły no­wych wła­ści­cie­li, po­zo­sta­łe jed­nak nisz­cza­ły, okra­da­ne przez zło­mia­rzy ze wszyst­kie­go, co moż­na sprze­dać.


  Hala, w któ­rej zna­le­zio­no zwło­ki męż­czy­zny, zio­nę­ła pust­ką, ni­czym nie róż­niąc się od in­nych. Tyl­ko para la­tek­so­wych rę­ka­wi­czek była nie­mym świad­kiem wi­zy­ty po­go­to­wia ra­tun­ko­we­go, je­dy­ną ma­te­rial­ną po­zo­sta­ło­ścią po tra­ge­dii.


  So­kół jed­nak nie był z tych, co szyb­ko się pod­da­ją. Roz­po­czął ob­chód są­sied­nich firm, py­ta­jąc o bez­dom­ne­go i sam bu­dy­nek. Nie­ste­ty, Ta­rasz­kie­wi­cza nikt nie ko­ja­rzył, dla pra­cu­ją­cych tu­taj lu­dzi każ­dy me­nel wy­glą­dał prze­cież tak samo. Co do hali, też nie po­szło le­piej, nie uda­ło się zna­leźć ni­ko­go, kto wie­dział­by coś wię­cej poza tym, że przez kil­ka ty­go­dni dzia­ła­ła w niej ja­kaś fa­bry­ka, co moż­na było po­znać po szu­mie pra­cu­ją­cych ma­szyn i cię­ża­rów­kach pod­jeż­dża­ją­cych pod ram­pę za­ła­dun­ko­wą.


  To wciąż było za mało, aby pod­jąć trop. So­kół za­czął więc ana­li­zo­wać, szu­ka­jąc in­ne­go punk­tu za­cze­pie­nia. Je­dy­nym, któ­ry przy­szedł mu do gło­wy, był sam Ta­rasz­kie­wicz. Ko­niecz­ną więc oka­za­ła się wi­zy­ta w noc­le­gow­ni.


  Nie­ste­ty, kie­row­nik pla­ców­ki nie miał dla nie­go do­brych wie­ści: od ja­kie­goś cza­su męż­czy­zna już się tu­taj nie po­ja­wiał.


  – Po­noć zna­lazł so­bie miesz­ka­nie – stwier­dził kie­row­nik krót­ko.


  – Tak mu się po­pra­wi­ło? – zdzi­wił się So­kół.


  W od­po­wie­dzi męż­czy­zna tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi, wię­cej uwa­gi niż roz­mów­cy po­świę­ca­jąc temu, co dzia­ło się na ko­ry­ta­rzu – trwa­ło tam my­cie pod­ło­gi.


  – Miesz­ka­nie czy może pod­naj­mo­wał po­kój? – drą­żył dzien­ni­karz.


  – Miesz­ka­nie – od­parł bez chwi­li wa­ha­nia. – Któ­ryś z chło­pa­ków w nim był – za­my­ślił się, szu­ka­jąc w pa­mię­ci. – Ka­wa­ler­ka z anek­sem ku­chen­nym i ła­zien­ką. Jak dla nich – kiw­nął gło­wą w głę­bię ko­ry­ta­rza, na któ­rym dwóch męż­czyzn wal­czy­ło z bru­dem – luk­sus.


  Chwi­lę póź­niej od jed­ne­go z nich So­kół otrzy­mał przy­bli­żo­ny ad­res: oko­li­ce uli­cy Od­rzań­skiej. Na miej­scu tro­chę cza­su za­ję­ło mu usta­le­nie, że bez­dom­ny miesz­kał w ka­mie­ni­cy przy Ko­ściel­nej, tuż przy skrzy­żo­wa­niu z Od­rzań­ską. Za­czął pu­kać do ko­lej­nych drzwi, pró­bu­jąc do­wie­dzieć się cze­goś od lo­ka­to­rów. Lu­dzie albo nic nie wie­dzie­li, albo wprost mó­wi­li, że nie wtrą­ca­ją się w cu­dze spra­wy. Więk­szość nie mia­ła na­wet po­ję­cia, że mie­li za są­sia­da bez­dom­ne­go, nie mó­wiąc o tym, że męż­czy­zna do­pie­ro co zmarł. Na drzwiach wej­ścio­wych nikt klep­sy­dry nie po­wie­sił.


  Bez­owoc­ne dzia­ła­nia nie znie­chę­ci­ły So­ko­ła. Wie­dział z do­świad­cze­nia, że me­to­dycz­ne spraw­dza­nie da­nych jest waż­ne w osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku. Kie­dy do od­wie­dze­nia zo­stał ostat­ni lo­kal, ode­tchnął głę­bo­ko, szy­ku­jąc się w du­chu do ko­lej­nej po­raż­ki. Z ta­blicz­ki wy­ni­ka­ło, że miesz­ka­nie na­le­ża­ło do Teo­fi­li Szu­kal­skiej. Spoj­rzał na ogrom­ny wi­zjer, któ­ry aku­rat w tym mo­men­cie bły­snął świetl­nym re­flek­sem. Już miał na­ci­snąć dzwo­nek przy drzwiach, gdy te nie­mi­ło­sier­nie skrzyp­nę­ły.


  – Pan w spra­wie są­sia­da? – star­sza pani, któ­ra otwo­rzy­ła drzwi, wbi­ła pa­lec w su­fit. – Szko­da chło­pa­ka, taki mło­dy był.


  So­kół zwąt­pił, czy lo­ka­tor­ka mówi o tym sa­mym czło­wie­ku. Pa­trząc jed­nak na jej bia­łe wło­sy i za­su­szo­ną skó­rę na twa­rzy – przy­po­mi­na­ją­cą pole z raj­ka­mi do­pie­ro co po­sa­dzo­nych ziem­nia­ków – zro­zu­miał, że dla niej na­wet pięć­dzie­się­cio­la­tek był mło­dy.


  – Skąd pani wie? – spy­tał.


  – Ja wiem wszyst­ko, pa­nie re­dak­to­rze – w od­po­wie­dzi Szu­kal­ska za­pre­zen­to­wa­ła biel sztucz­nych zę­bów.


  – Pa­nie re­dak­to­rze? – zmarsz­czył brwi. – Daw­no nikt mnie tak nie ty­tu­ło­wał.


  – Ko­ja­rzę pana z Cza­su No­wo­sol­skie­go i wcze­śniej z No­we­go Gło­su Lu­bu­skie­go – ge­stem ręki za­pro­si­ła do środ­ka. – Naj­bar­dziej lu­bi­łam czy­tać pań­skie re­por­ta­że i fe­lie­to­ny.


  – Cie­szę się ogrom­nie – So­kół usiadł na krze­śle, któ­re­go wiek już na pierw­szy rzut oka moż­na było oce­nić na bar­dziej po­su­nię­ty od wła­ści­ciel­ki. – Szu­kam in­for­ma­cji o tym są­sie­dzie, któ­ry...


  – Zmarł – we­szła w sło­wo. – Wiem, strasz­na spra­wa.


  – Strasz­na spra­wa – po­twier­dził uprzej­mie.


  – Żeby tak mar­nie skoń­czyć w tak mło­dym wie­ku... – wes­tchnę­ła sta­rusz­ka. – Zbie­ra pan in­for­ma­cje do ar­ty­ku­łu? – za­cie­ka­wi­ła się.


  – Nie, to pry­wat­ne śledz­two, że tak po­wiem.


  – Co pana in­te­re­su­je kon­kret­nie? – nie bez tru­du się­gnę­ła po gru­by bru­lion le­żą­cy na sto­li­ku pod te­le­wi­zo­rem.


  – Wszyst­ko, pani Teo­fi­lu.


  – Wie pan, jak mam na imię? – spoj­rza­ła ba­daw­czo.


  – Na­zwi­sko też znam – uśmiech­nął się.


  – No tak... Ta­blicz­ka na drzwiach – Szu­kal­ska pac­nę­ła się dło­nią w czo­ło, po czym ener­gicz­nie za­czę­ła wer­to­wać bru­lion, co chwi­lę śli­niąc przy tym pa­lec.


  So­kół pa­trzył na nią, za­sta­na­wia­jąc się, kogo mu przy­po­mi­na. Szyb­ko od­szu­kał w gło­wie wła­ści­wą szu­flad­kę. Wła­śnie tak wy­obra­żał so­bie pan­nę Mar­ple, de­tek­ty­wa ama­tor­kę z po­wie­ści Aga­ty Chri­stie.


  – A to cie­ka­we... – sta­rusz­ka za­mar­ła. – Do­pie­ro te­raz to za­uwa­ży­łam.


  – Co ta­kie­go? – za­in­te­re­so­wał się mo­men­tal­nie.


  – Ostat­nie trzy wie­czor­ne spa­ce­ry z pie­skiem tej no­wej są­siad­ki spod czwór­ki trwa­ły po­nad go­dzi­nę. Może ma ro­mans? Szyb­ki nu­me­rek na boku?...


  – Ta­kie rze­czy pani no­tu­je? – w gło­sie So­ko­ła po­brzmie­wał au­ten­tycz­ny po­dziw.


  – Są­siad­ką zaj­mę się po­tem... – znów prze­wra­ca­ła kart­ki. – Mam! To było w nie­dzie­lę, po dwu­dzie­stej dru­giej. Są­sia­da od­wie­dzi­ło dwóch męż­czyzn, je­den oko­ło trzy­dziest­ki, bar­dzo przy­stoj­ny, dru­gi dużo star­szy. Po ja­kichś trzy­dzie­stu mi­nu­tach wy­szli ra­zem z są­sia­dem, cho­ciaż wła­ści­we by­ło­by okre­śle­nie, że ci dwaj go nie­śli.


  – Nie­śli? – na­sta­wił uszu.


  – Był tak pi­ja­ny, że le­d­wo stał na no­gach – Szu­kal­ska cmok­nę­ła z nie­sma­kiem. – Gdy­by nie tam­ci, prze­wró­cił­by się na tych scho­dach. Od dwóch lat wal­czę w ad­mi­ni­stra­cji, żeby je na­pra­wi­li...


  – Czę­sto wi­dy­wa­ła pani są­sia­da na po­dwój­nym ga­zie? – So­kół wszedł jej w sło­wo.


  – Ni­g­dy, nie li­cząc tej nie­dzie­li – od­po­wie­dzia­ła bez na­my­słu.


  – Jest pani pew­na?


  – Przede mną nic się nie ukry­je, pro­szę pana – rze­kła z nie­skry­wa­ną dumą. – Są­sie­dzi pię­tro wy­żej, ci mło­dzi, wie pan, któ­rzy?


  – Wiem – od­rzekł.


  – Lu­bią się za­ba­wić – szep­nę­ła, przy­kry­wa­jąc usta dło­nią.


  – Za­ba­wić?


  – Fa­cho­wo to się na­zy­wa seks z ele­men­ta­mi do­mi­na­cji, cho­ciaż za­sta­na­wiam się, czy w tym przy­pad­ku nie po­win­ni­śmy bar­dziej mó­wić o sa­dy­zmie... Ale! – kla­snę­ła gło­śno. – Nie przy­szedł pan prze­cież py­tać o sek­su­al­ne upodo­ba­nia mo­ich są­sia­dów.


  – Nie przy­sze­dłem – po­twier­dził, po­wstrzy­mu­jąc uśmiech. – Co jesz­cze może mi pani po­wie­dzieć o są­sie­dzie?


  – Bar­dzo miły czło­wiek. Miesz­kał tu do­pie­ro od mie­sią­ca, ale zdą­ży­łam mu się do­brze przyj­rzeć. Po twa­rzy i dło­niach wi­dać było, że wie­le w ży­ciu prze­szedł, po­wie­dzia­ła­bym na­wet, że mu­siał mieć z tym ży­ciem nie bar­dzo po dro­dze, ale... – za­my­śli­ła się. – Ta­kich jak on na­zy­wa się do­bry­mi ludź­mi. Był za­wsze bar­dzo uprzej­my, nie zda­rzy­ło się, żeby nie prze­pu­ścił ko­bie­ty w drzwiach. A wie pan, jak to jest dzi­siaj z męż­czy­zna­mi...


  Po­tak­nął.


  – Dla­te­go tak bar­dzo zdzi­wi­ła mnie ta sy­tu­acja z nie­dzie­li. Zu­peł­nie nie pa­so­wa­ło mi to do jego wcze­śniej­sze­go za­cho­wa­nia – wes­tchnę­ła Szu­kal­ska. – Broń pa­nie Boże, nie oce­niam są­sia­da, prze­cież każ­dy ma pra­wo do odro­bi­ny sza­leń­stwa, praw­da?


  – Jak są­sie­dzi z góry? – wska­zał pal­cem na su­fit, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, na ja­kie sza­leń­stwa po­zwa­la so­bie pan­na Mar­ple.


  – Wła­śnie! – zgo­dzi­ła się na­tych­miast. – Gdy­by mnie pan od­wie­dził wczo­raj, to by się pan na­słu­chał! – kiw­nę­ła gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. – Mają zdro­wie, że tyl­ko za­zdro­ścić...


  – Na mnie już pora – wstał.


  – Jesz­cze jed­na rzecz! – Szu­kal­ska od­wró­ci­ła bru­lion i otwo­rzy­ła go od tyłu. – Par­king pod na­szym ko­ścio­łem jest mały, dla­te­go ksiądz pro­boszcz po­sta­wił spe­cjal­ny znak, żeby mo­gli par­ko­wać tyl­ko pa­ra­fia­nie. Co ja­kiś czas tra­fia­ją się jed­nak spry­cia­rze, któ­rym nie chce się wy­dać zło­tów­ki na po­stój na pla­cu Flo­ria­na, dla­te­go spi­su­ję nu­me­ry re­je­stra­cyj­ne i jak wi­dzę ta­kie­go, to wzy­wam straż miej­ską.


  – Pani ma sa­mo­chód? – zdzi­wił się nie­po­mier­nie.


  – Nie, ale to nie jest żad­na prze­szko­da w tym, aby móc słu­żyć po­mo­cą in­nym, praw­da?


  – Oczy­wi­ście – po­twier­dził So­kół skrzęt­nie. – Chce mi pani po­wie­dzieć, że spi­sa­ła nu­mer re­je­stra­cyj­ny auta, któ­rym przy­je­cha­li ci dwaj męż­czyź­ni?


  – To był duży czar­ny sa­mo­chód te­re­no­wy, mar­ki nie­ste­ty nie znam – wes­tchnę­ła. – Nu­mer za­pi­szę panu na kar­tecz­ce, do­brze?


  – Będę nie­zmier­nie wdzięcz­ny – uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Z cie­ka­wo­ści spy­tam: we­zwa­ła pani straż­ni­ków?


  – Prze­cież mó­wi­łam, że to było w nie­dzie­lę po dwu­dzie­stej dru­giej – no­to­wa­ła, nie pa­trząc na roz­mów­cę. – O tej go­dzi­nie straż miej­ska już nie pra­cu­je, a na po­li­cję nie ma co dzwo­nić, do ta­kich pier­dów i tak nie chce przy­jeż­dżać, a tyl­ko za­wsze pyta o na­zwi­sko. Jak­bym chcia­ła być póź­niej cią­ga­na po są­dach, wy­obra­ża pan so­bie?


  So­kół so­bie wy­obra­żał.


  Rozdział 4


  W pierw­szym od­ru­chu dzien­ni­karz chciał za­dzwo­nić do Sary Bed­narz, ale zre­zy­gno­wał. Złość na rej­te­ra­dę uko­cha­nej była zbyt świe­ża. Po­sta­no­wił więc wy­słać ese­me­sa. Ina­czej niż zwy­kle, nie zro­bił czu­łe­go wstę­pu, ale od razu prze­szedł do rze­czy i po­pro­sił o spraw­dze­nie nu­me­ru re­je­stra­cyj­ne­go za­pi­sa­ne­go przez Szu­kal­ską.


  Po­tem roz­po­czął rajd po no­wo­sol­skich sku­pach zło­mu. Do­pie­ro szó­sty strzał oka­zał się tra­fio­ny.


  – To mój sta­ły klient – wła­ści­ciel fir­my nie miał pro­ble­mów ze sko­ja­rze­niem Ta­rasz­kie­wi­cza. – Pa­mię­tam go do­sko­na­le, bo za­wsze miał to­war ide­al­nie po­se­gre­go­wa­ny. Więk­szość z nich przy­wo­zi ba­ra­chło, po­tra­fią do pu­szek ka­mie­nie po­wrzu­cać, żeby kil­ka gra­mów wię­cej wy­szło. Co in­ne­go ten, po­rzą­dek jak w ap­te­ce – eg­zal­to­wał się. – Co pan chce wie­dzieć?


  – Kie­dy był u pana ostat­nio?


  – Wie pan co... – po­dra­pał się po kar­ku. – Ja­kiś czas go nie wi­dzia­łem... Ze dwa ty­go­dnie?


  – Może mie­siąc? – pod­po­wie­dział So­kół.


  – Może być mie­siąc, tak do­kład­nie panu nie po­wiem.


  So­kół mil­czał, li­cząc w my­ślach.


  – Ale mogę spraw­dzić! – męż­czy­zna ucie­szył się jak dziec­ko. – Mo­men­cik – ru­szył do biu­ra, wró­cił chwi­lę póź­niej. – Ostat­ni raz był u mnie pół­to­ra mie­sią­ca temu.


  – To by się zga­dza­ło – So­kół miał w pa­mię­ci in­for­ma­cje od sta­rusz­ki i z noc­le­gow­ni. – Jak jesz­cze do pana przy­jeż­dżał, to ile wy­cią­gał?


  – By­wał u mnie re­gu­lar­nie dwa, cza­sem trzy razy w ty­go­dniu. Nie­czę­sto uda­ło mu się uzbie­rać na Wiel­kie­go Ka­zi­mie­rza.


  – Na Wiel­kie­go Ka­zi­mie­rza? – wy­trzesz­czył oczy.


  – Wła­ści­wie Ka­zi­mie­rza Wiel­kie­go – wła­ści­ciel sku­pu z kie­sze­ni wy­cią­gnął port­fel, wy­jął z nie­go plik bank­no­tów, od­dzie­lił 50-zło­to­wy. – Co jest?... – za­czął go do­kład­nie oglą­dać z każ­dej stro­ny. – Uff! – rzekł po chwi­li z ulgą. – Prze­stra­szy­łem się, że to fał­szyw­ka, już kil­ka razy mi się tra­fi­ło. Na szczę­ście ory­gi­nał, ten z no­wej se­rii.


  – No­wej se­rii? – So­kół za­dał py­ta­nie z czy­stej uprzej­mo­ści. Dzien­ni­kar­skie do­świad­cze­nie go na­uczy­ło, że wię­cej waż­nych in­for­ma­cji moż­na z lu­dzi wy­cią­gnąć, je­śli po­zwa­la im się mó­wić, co śli­na na ję­zyk przy­nie­sie. Prze­ry­wa­nie nie­po­trzeb­nych wąt­ków naj­czę­ściej roz­mów­cę blo­ko­wa­ło.


  – Ru­szy­ła wy­mia­na sta­re­go typu bank­no­tów na nowe. Pa­nie, ile z tym za­cho­du! – wes­tchnął su­ge­styw­nie. – By­łem na szko­le­niu w ban­ku, ale wciąż jesz­cze nie mogę się do nich przy­zwy­cza­ić. Tak­sów­ka­rze się mylą, ka­sjer­ki w mar­ke­tach, na­wet pra­cow­ni­cy ban­ków jesz­cze się nie wdro­ży­li!


  – Na­wet ban­kow­cy? – So­kół spra­wiał wra­że­nie au­ten­tycz­nie za­in­te­re­so­wa­ne­go.


  – Tak! – po­tak­nął gwał­tow­nie. – Pod­czas prze­rwy na szko­le­niu nie zo­sta­wi­li su­chej nit­ki na tym po­my­śle. Ale wie pan, jak się w Pol­sce wpro­wa­dza re­for­my: za­kle­pie się ją na pa­pie­rze, a po­tem ja­koś to bę­dzie. A ty się czło­wie­ku martw – mach­nął zre­zy­gno­wa­ny ręką.


  – Wra­ca­jąc do te­ma­tu – wtrą­cił de­li­kat­nie. – Ile Ta­rasz­kie­wicz wy­cią­gał u pana za jed­nym kur­sem?


  – Dwa­dzie­ścia, góra 25 zło­tych – oce­nił. – Cza­sa­mi, jak na przy­kład wan­nę że­liw­ną przy­wiózł, to wię­cej.


  – Tyle, co nic...


  – Pa­nie, ja pro­wa­dzę fir­mę, nie przy­tu­li­sko – ob­ru­szył się męż­czy­zna.


  – Źle mnie pan zro­zu­miał – So­kół uśmiech­nął się prze­pra­sza­ją­co. – Cho­dzi­ło mi o to, że ze zbie­ra­nia zło­mu mógł co naj­wy­żej ku­pić je­dze­nie, ale miesz­ka­nia by już nie wy­na­jął.


  – A bo to mój pro­blem? – burk­nął. – To­war przy­wieź­li, mu­szę iść – wska­zał ręką na dwóch męż­czyzn zma­ga­ją­cych się z dzie­cię­cym wóz­kiem peł­nym ry­nien. – Won mi z tym, ła­chu­dry! – krzyk­nął z da­le­ka. – Śle­py by za­uwa­żył, że to nów­ki sztu­ki, pew­nie do­pie­ro co ukra­dzio­ne! – darł się wnie­bo­gło­sy.


  – Pa­nie kie­row­ni­ku, ja­kie kra­dzio­ne?! – je­den z męż­czyzn za­pro­te­sto­wał ostro. – Za pół ceny od­da­my – do­dał ci­szej.


  So­kół nie przy­słu­chi­wał się da­lej wy­mia­nie zdań mię­dzy wła­ści­cie­lem sku­pu zło­mu i zło­dzie­ja­mi, miał swo­je spra­wy. Wra­ca­jąc do auta, ana­li­zo­wał w my­ślach: Ta­rasz­kie­wicz nie mógł wy­na­jąć miesz­ka­nia, nie z tego, co uzbie­rał za sprze­daż zło­mu. W ta­kim ra­zie skąd miał od­po­wied­nią ilość pie­nię­dzy?


  Wtem coś przy­szło mu do gło­wy. Wy­jął te­le­fon, wszedł na in­ter­net, zna­lazł stro­nę ewi­den­cji dzia­łal­no­ści go­spo­dar­czej, wpi­sał ad­res hali, w któ­rej zna­le­zio­no zwło­ki. Kie­dy po­ja­wił się wy­nik wy­szu­ki­wa­nia, w pierw­szej chwi­li stwier­dził, że coś po­my­lił. Spraw­dził dane raz jesz­cze, te­raz miał już pew­ność. W hali, w któ­rej bez­dom­ny do­ko­nał ży­wo­ta, za­re­je­stro­wa­na była fir­ma o na­zwie Ta­rex. Jej wła­ści­cie­lem był nie kto inny, jak sam zmar­ły!


  Nie dość, że nie wia­do­mo skąd wziął pie­nią­dze na wy­na­ję­cie miesz­ka­nia, to jesz­cze za­ło­żył dzia­łal­ność go­spo­dar­czą, wy­na­jął halę, ma­szy­ny i cię­ża­rów­ki. Coś tu śmier­dzia­ło i by­naj­mniej nie cho­dzi­ło o fe­tor do­bie­ga­ją­cy ze zło­mo­wi­ska. So­kół prze­wi­nął stro­nę na sam dół i zdzi­wił się jesz­cze bar­dziej. Ta­rasz­kie­wicz za­ło­żył Ta­rex pół­to­ra mie­sią­ca temu, a w ostat­ni pią­tek go zli­kwi­do­wał!


  Wtem aż pod­sko­czył na fo­te­lu, prze­stra­szo­ny sy­gna­łem na­dej­ścia ese­me­sa. Wia­do­mość po­cho­dzi­ła od Sary Bed­narz i była rów­nie po­zba­wio­na czu­ło­ści, co jego wcze­śniej­sze za­py­ta­nie. Nie prze­jął się tym jed­nak wca­le, co in­ne­go przy­ku­ło jego uwa­gę. Nu­mer re­je­stra­cyj­ny auta po­da­ne­go przez no­wo­sol­ską pan­nę Mar­ple przy­pi­sa­ny był do opla vec­try na­le­żą­ce­go do gór­ni­ka z Lu­bi­na, któ­ry wczo­raj rano zgło­sił kra­dzież obu ta­blic.


  Kto krad­nie ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne i naj­pew­niej przy­krę­ca do wła­sne­go auta? Ktoś, kto chce ukryć toż­sa­mość. Po­tem ten ktoś od­wie­dza Ta­rasz­kie­wi­cza w miesz­ka­niu, na któ­re ten nie ma pra­wa mieć pie­nię­dzy. Pije z nim al­ko­hol, cho­ciaż Ta­rasz­kie­wicz nie pił al­ko­ho­lu. A na ko­niec nie­daw­ny bez­dom­ny umie­ra w pu­stej hali, któ­rą sam wy­na­jął – za co?


  W ukła­dan­ce wciąż bra­ko­wa­ło wie­lu istot­nych puz­zli, ale So­kół miał już po­dej­rze­nie gra­ni­czą­ce z pew­no­ścią, że śmierć Ta­rasz­kie­wi­cza nie była dzie­łem przy­pad­ku. A to ozna­cza­ło, że trze­ba wró­cić do hali i przyj­rzeć się jej jesz­cze do­kład­niej.


  *


  Jak po­my­ślał, tak zro­bił. Z auta wy­jął la­tar­kę czo­łów­kę, za­czął mo­zol­ne oglą­da­nie każ­de­go me­tra kwa­dra­to­we­go po­tęż­nej hali. Szyb­ko zna­lazł dziu­ry w sta­rej be­to­no­wej po­sadz­ce, świe­że śla­dy po po­tęż­nych śru­bach. Za­ło­żył, że przy­trzy­my­wa­ły ja­kieś duże i cięż­kie ma­szy­ny.


  Pod­szedł do becz­ki po ole­ju sil­ni­ko­wym sto­ją­cej w rogu, któ­rą wcze­śniej tyl­ko otak­so­wał wzro­kiem. Prze­wró­cił ją na bok, wy­sy­pał za­war­tość na po­sadz­kę, wzbi­ja­jąc tu­ma­ny po­pio­łu. Czyż­by becz­ka ro­bi­ła za kok­sow­nik? Nie, to było błęd­ne za­ło­że­nie, jed­na koza nie ogrza­ła­by ta­kiej ku­ba­tu­ry, zresz­tą noce nie były jesz­cze na tyle chłod­ne. Becz­ka ra­czej po­słu­ży­ła do po­zby­cia się waż­nych do­ku­men­tów. Z tą my­ślą So­kół za­czął grze­bać w po­pie­le.


  – Po­każ mi swo­je śmie­ci, a po­wiem ci, kim je­steś – rzu­cił za­do­wo­lo­ny sam z sie­bie, zna­la­zł­szy ka­wa­łek nie­do­pa­lo­ne­go kar­to­nu. Po­świe­cił la­tar­ką, na nie­tknię­tej tek­tu­rze zna­lazł opis to­wa­ru: fo­lia stretch, a pod nią kod kre­sko­wy. Wró­cił do prze­szu­ki­wa­nia po­pio­łu, nie­ste­ty, nic wię­cej nie zna­lazł.


  Nie na­my­śla­jąc się dłu­go, po­je­chał do hur­tow­ni z opa­ko­wa­nia­mi na dru­gim koń­cu mia­sta. Pra­cow­nik bar­dzo chciał po­móc, ale nic nie wskó­rał, ta­kie­go pro­duk­tu nie mie­li w ofer­cie. Szyb­ko jed­nak spraw­dził kod kre­sko­wy w in­ter­ne­cie, oka­za­ło się, że fo­lię pro­du­ko­wa­ła fir­ma z Po­zna­nia.


  Da­lej So­kół szu­kał już sam. Na jed­nym ze zdjęć do­strzegł kar­ton z iden­tycz­nym ko­dem, do­wie­dział się, że opa­ko­wa­nie za­wie­ra­ło 50 ro­lek fo­lii.


  Od­szu­kał nu­mer biu­ra ob­słu­gi klien­ta, za­dzwo­nił, po­da­jąc się za Ta­rasz­kie­wi­cza i pro­sząc o spraw­dze­nie fak­tu­ry za fo­lię dla Ta­rek­su.


  – Ale któ­rej, bo mam kil­ka fak­tur – pra­cow­ni­ca mia­ła przy­jem­ny, cie­pły głos.


  – Ostat­niej – za­ry­zy­ko­wał So­kół. – Pro­szę mi po­dać ilość to­wa­ru i kwo­tę, bo księ­go­wa coś po­mie­sza­ła z fak­tu­ra­mi i te­raz to mu­szę od­krę­cać.


  – Mam trzy fak­tu­ry, każ­da jest na 500 ro­lek – wy­li­cza­ła. – Dwie fak­tu­ry są na czar­ną fo­lię, jed­na na bia­łą.


  Ilość za­mó­wio­ne­go to­wa­ru zro­bi­ła na So­ko­le nie lada wra­że­nie.


  – Jest pan tam jesz­cze? – spy­ta­ła ko­bie­ta po chwi­li.


  – Je­stem, je­stem... – od­zy­skał zdol­ność mó­wie­nia. – Dużo tej fo­lii...


  – Ra­tusz moż­na by nią owi­nąć – za­szcze­bio­ta­ła. – W czymś jesz­cze mogę po­móc?


  – Księ­go­wa chy­ba już pu­ści­ła prze­lew – pod­jął de­cy­zję w jed­nej chwi­li – ale gdzieś za­wie­ru­szy­ła fak­tu­rę. Może mi ją pani prze­słać raz jesz­cze?


  – Mo­men­cik – z dru­giej stro­ny słu­chaw­ki dało się sły­szeć stu­ka­nie kla­wia­tu­ry. – Prze­lew już wpły­nął. Fak­tu­rę prze­słać na ten sam ad­res?


  – A na jaki pani wy­sy­ła­ła? Py­tam, bo mam jesz­cze dwie inne fir­my i mi się to już wszyst­ko mie­sza – So­kół kła­mał jak na­ję­ty. – Księ­go­wa się tym zaj­mu­je, nie za­wsze z do­brym skut­kiem – do­dał uspra­wie­dli­wia­ją­co.


  Ko­bie­ta prze­li­te­ro­wa­ła ad­res mej­lo­wy, skrzęt­nie go za­no­to­wał, po czym rzekł:


  – Ta skrzyn­ka czę­sto szwan­ku­je, po­dam pani inny ad­res – po­dyk­to­wał swój i po­dzię­ko­wał za po­moc.
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